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ZAWIERCIE (HSI). Tymi słowami roz- 
poczyna swoje audycje harcerski radlo- 
węzeł „ORBITA” w szczepie HSPS _ im. 
M. Curie-Skłodowskiej przy Liceum 
Medycznym w Zawierciu. Krótkie, cieka- 
we audycje, nadawane w czosie przerw 
lekcyjnych, słuchane są chętnie przez 
wszystkich uczniów. 


Druhny redaktorki dbają o to, aby 
lematyka programów nie zawężała się 
jedynie do spraw harcerskich, stąd ka- 
żda audycja nasuwa wiele tematów 
do przemyśleń i  dyskusjj w gronie 
przyjaciół. Dużym zainteresowaniem 
cieszył się cykl audycji „Sami o sobie”, 
w którym oddano głos najlepszym 
uczennicom — najaktywniejszym  har- 


CZĘSTOCHOWA  (HSI). W grudniu 
ubiegłego roku w szczepie harcerskim 
im. Henryka Sienkiewicza, działającym 
przy Szkole Podstawowej nr 14 w 
Częstochowie odbyło się ogólnopolskie 
podsumowanie VIl Turnieju Wiedzy 
Obywatelskiej. Przygotowano bardzo 
interesujący program, przybyło wielu 
gości. Wśród nich był minister Oświa- 
ty i Wychowania Jerzy Kuberski oraz 
naczelnik ZHP Jerzy . Wojciechowski. 
Gdy impreza dobiegła już końca, go- 
ście pożegnali się i wychodzili z bu- 
dynku szkoły, do ministra Kuberskiego 
podbiegł mały zuch i powiedział: „Pa- 
nie ministrze, był pan w naszej szkole, 
a nie odwiedzi pan naszej klasy?! U 
nas jest właśnie lekcja polskiego, ja 


Niewiele ponad miesiąc dzieli 
nas od rozpoczęcia zimowej olimpia - 
dy Innsbnuck-1976. Uroczysta inau- 
guracja nastąpi 4 lutego. Olimpijski 
znicz zapalą reprezentanci Austrii — 


cerkom. Mówiły one o swoich sukce- 
sach i kłopotach. Audycja ta była wstę- 
pem do organizowanego w szkole 
konkursu pod hasłem: „Równać do 
najlepszych”. 

Elżbieta Skutnik 


wyszedłem, bo obiecałem kolegom, że 
pana do nich  przyprowadzę. Bardzo 
prosze, chodźmy!” 

Trudno było takiemu zaproszeniu od- 
mówić. Po paru chwilach minister Ku- 
berski wraz ze swym małym przewod- 
nikiem znaleźli się w klasie Il „a”. w 
czasie rozmowy minister wziął do ręki 
dziennik lekcyjny. „Ciekawe, kto z was 
się najlepiej uczy? — zapytał. „Iwona'”, 
łwona”* — odpowiedziały dzieci. „No, 
zobaczymy”. | zobaczył same piątki 
przy nazwisku Iwony Ucieklak. „Jeśli tak, 
to powiedz Iwonko, rodzicom. że do- 
stałaś dzisiaj jeszcze jedną piątkę, ode 
mnie!' | postawił zamaszystą piątkę 
swoim długopisem. (ek) 

Zdjęcie: J. Ostrowski 


złoci medaliści z olimpiady Inns- 
brudk-1964 —  triumfatorka biegu 
zjazdawego Ohristl Haas i najlepszy 
saneczkarz Joset Feistmontel. _ (ds) 
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Kiedy oddawaliśmy ten numer do druku, nad centralnq 
Polskq szalała śnieżna burza. Czy prawdziwa zima za- 
panuje wreszcie w połowie stycznia — nie wiemy. Jeśli 
tak — to zdjęcie nabierze aktualności, jeśli nie — przy- 
pomni wam jak wygląda prawdziwy, zimowy pejzaż. 


Dziś przedstawia my: 
ESA etat AI 


SUDAN 


Pierwszego stycznia minęła 
dwudziesta rocznica uzyskania 
niepodległości przer Sudan. Od 
wieków gospodarka tego kraju, 
ośmiokrotnie większego od Pol- 
ski była zależna od łyciodajnego 
Nilu, który nawadniał ogromne 
połacie półpustynnych terenów. 
Tak jest | obecnie. Z Nilem wią- 
ią też Sudańczycy swoje nojwię- 
ksze nodzieje na poprawę sytu- 
acji ekonomicznej kraju, zalicza- 
nego do najbiedniejszych państw 
afrykańskich, Realizowany obec- 
nie program melioracyjny zakła- 
da wielokrotne zwiększenie po- 
wierzchni upraw. Jeśli dziś tylko 
4,4 mln ha jest wykorzystywane 
pod uprawy, to spełnienie zamie- 
rzeń pozwoli na rozszerzenie ore- 
ału ziemi do 80 mln ha. Pozwoli- 
łoby to nie tylko na pokrycie 
potrzeb wewnętrznych, ale także 
potrzeb krajów arabskich. Wyko- 
rzystując więc fakt, że ziemia w 
widłach Nilu Białego i Błękitne- 
go należy do najurodzajniejszych 
a brak jest tylko wody, rząd pre- 
zydenta Dżafara Nimeiniego przy 
pomocy kredytów arabskich za- 
mierza przekształcić Sudan w 
spichlerz Afryki. Cel tych działań 
jest przejrzysty. Oprócz wzrostu 
bogactwa kraju, osiągnie się u- 
niezależnienie krajów arabskich 
od żywności afrykańskiej. Już w 
tej chwili pożyczki arabskie dla 
Sudanu osiągnęły wysokość 950 
mln dolarów. W tym roku Sudan 
zamierza zaprzestać importu zbóż 
a w następnych latach zacząć je 
eksportować. 


Równolegle planuje się uru- 
chomienie przemysłu wydobyw- 
czego | przetwórczego. W tej 
chwili działa w Sudanie zaledwie 
550 przedsiębiorstw, z czego aż 
90 proc. skupionych jest w stolicy 
kraju — Chartumie Północnym. Sq 
to w większości zakłady małe. O 
niskim poziomie aktualnej gos- 
podarki Sudanu świadczyć może 
również fakt że niemal jedynym 
środkiem transportu wewnętrzne- 
go są, tak jak od wieków... kara- 
wany. Brak dróg jest właśnie jed- 
nq z_przyczyn takiego stanu rze- 
czy. A tymczasem pod bezkresny- 
mi piaskami kryją się wielkie bo- 
goactwa: rudy żełaza, miedzi, 
chromu, manganu. Prawdopo- 
dobnie jest także nafta. Brako- 
wało jednak kapitałów do eks- 
ploatowania tych bogactw na 
masową skalę. Częściowo tylko 
wydobywano chrom i mangan. 
Może więc rozwój rolnictwa za- 
początkuje również przemiany w 
innych gałęziach gospodarki. (bz) 


Powierzchnia: 2 503 813 km kw. 
Ludność: 16 mln 


IEZWYKLE interesujące, a 

czasem wręcz pasjonujące jest 

śledzenie przemian, jakim 
podlegają zwyczaje, wierzenia i oby- 
czaje związane z różnego typu świę- 
tami. 

Oto rzymskie Festum Calendarum 
obchodzono hucznie 24 grudnia, 
gdyż w Średniowieczu od tego dnia 
liczono panowanie 
Święto ta, przez Słowian zwane Go- 
dami, a mające na naszych terenach 
swoją własną historię sięgającą cza- 
sów nażdawniejszych, bo  przedhi- 
storycznych — staje się w pewnym 
okresie świętem chrześcijańskim Bo- 
żego Narodzenia. Ale kolędy — pie- 


RZY lata temu do pro” 
gramu sikolnego zosta: 
wprowodrone obo: 
wiązkowe prace uczniów, W 
rok półniej przy określaniu 
nowych terminów feril «zkol- 
nych przewidziana została na 
Jesieni czterodniowa przerwa 
w nauce z przeznaczeniem jej 
na proce, w  urczególności 
przy wykopkach, a liczba go 
dzin obowiązkowych została 
rwiększona średnio do 72 ro: 
cznie na 1 ucznia 

Wprowadzenie obowiąqzko- 
wych prac do programu siko- 
ły jest celowe | konieczne. 
Pracy trzeba się tak samo u- 
czyć jak Innych  przedmio- 
tów. 

Listy napływające do reda- 
kcji sygnolizowały, że z reall- 
zacją tego przedsięwzięcia 
Jest źle. Dwie dyskusje zorga- 
nizowone przez nas: w War- 
szawie | w Piotrkowie Trybu- 
nalskim potwierdziły to, choć 
trafiają się | dobre doświad- 
czenia. 

A sprawa jest poważna. W 
skali jadnego roku szkolnego 
chodzi o 224 miliony roboczo- 
godzin, w skali pięciolatki — 
o 1,5 miliarda. Licząc koszt 
jednej godziny pracy niekwa- 
lifikowanej po 7 zl, daje to 
ogromną sumę ponad 10 mi- 
liardów łotych. Prawie tyle, 
ile kosztowało zbudowanie 
nowoczesnej Rafinerii Nafty 
w Gdańsku. 


TRZY 
NIEPOROZUMIENIA 


Nad organizacją tych prac 
w szkołach zaciążyły trzy nie- 
porozumienia. Pierwsze z nich 
jest nie tylko nieporozumie- 
niem językowym. Nazwano je 
pracami społecznie-użyteczny- 
mi. Zaczęło się to mylić z do- 
browolnymi pracami społecz- 
nymi, tzw. potocznie czynami, 
podejmowanymi przez drużyny 
harcerskie lub zespoły klaso- 
we. Termin ten jest mylący. 
Proponujemy więc nazwę: 
„obowiązkowe prace użytecz- 
ne”. Nie mają bowiem one 
charakteru dobrowolnej dzia- 
łalności społecznej. 

Drugie nieporozumienie ma 
charakter matematyczny. Po- 
jawiło się ono w momencie 
wprowadzenia czterech dni 
wolnych w okresie jesiennym. 
Pracę w ciągu tych czterech 
dni zaczęto identyfikować z 
owymi 72 godzinami. Mate- 
matycznie się to nie zgadza, 
Wymaga więc wyjaśnienia: 
tylko część z tych 72 godzin 
może i powinna być odpra- 
cowana w ciągu tych czte- 
rech dni. 

Trzecie nieporozumienie do- 
tyczyło istoty rzeczy. Wprowa- 
dzono mianowicie obowiązek 
potwierdzania _ przepracowa- 
nych przez uczniów godzin w 
dzienniczku szkolnym. Nic nie 
przyniosło większej szkody idei 
obowiązkowych prac jak wła» 
śnie ten zwyczaj. Uczestnictwo 
ucznia w zorganizowanej 
przez szkołę pracy zostało za- 
stąpione obowiązkiem szuka- 
nia sobie jakiejkolwiek pracy 
przez ucznia. Pożytek wychą- 
wawczy? Żaden!  Zorganizo- 
wany system wychowania 
przez pracę? Fikcja! Przyjął 


6 © CZŁOWIEK e KR 


RTSETLIĘZ 


się poza tym brzydki zwyczaj 
zdobywania w *dzienniczkach * 
potwierdzeń za nieprzepraco: 


wane godziny, „zaliczani 
większej ilości godzin niż zo- 
stały rzeczywiście odpracowa- 
ne itp. Jednym słowem — szko- 
ła złej roboty. Proponujemy: 
zakazać stanowczo tego syste- 
mu kontroli. 


UŻYTECZNE 
NIE TYLKO Z NAZWY 


Praca ma tylko wtedy wy- 
chowawczy sens, jeśli przyno- 


miały dla każdego, spowodował, iż 


si konkretne, społeczne efek- 
ty. Zapotrzebowanie na pra- 
cę uczniów w wielu dziedzi- 
nach jest duże. 


Istnieje ono w zakresie sa- 
moobsługi w szkole. Zmniej- 
szająca się liczba kandydatów 
ną wożnych i sprzątaczki nie 
pozwala utrzymać porządku 
bez współudziału uczniów. U- 
czniowie mogą też sami wyko- 
nywać drobne remonty i na- 
prawy sprzętu szkolnego, o- 
piekować się terenami zielo- 
nymi bezpośrednio otaczają- 
cymi szkołę. To pierwszy z re- 


którzy w owych wzruszających, nie- 


alnie istniejących Irontów pro- 
cy 

W miastach lsmiejq potrze 
by w zakresie zokladania 
| pielęgnacji terenów  1ielo 
nych Fundusre  posladane 
prze: miasto na ten cel 
sowita wystarczają Z pomo 
eq mlodrieły arkolnej motna 
by zrobić więcej, Czasem mia 
to posładają lundusie, moją 
natomiast trudności 1a inole 


nie 


leniem sily roboczej 


Na wsi istnieje 1opotriebo 


wanie na pomoc przy pra 
coach polowych, 416 1ególnie 
pray iniwach,  wykopkach, 


iblorze owoców | warzyw 


Sq wraszcie przemyslowe, u 
slugowe | handlowe 1aklady 
pracy, które doroinie potria 
bują niekwalifikowanych pra 
ceowników, To również jaden 1 
możliwych frontów pracy 


Aby jednak te 1opotriebo- 
wania spotkały sią 1 gotowo- 
ścią młodzieży do pracy na 
sicieblu urzędów miejskich, 
miejsko-gminnych | gminnych 
trzeba powołać koordynato- 
rów prac uczniów. 


PŁATNIE 
CZY BEZPŁATNIE? 


Bezpłatnie powinny być wy- 
konywane prace no rzecz 
szkoły, a także te na użytek 
swojej miejscowości, które nie 
sq objęte planem i nie moją 
pokrycia w budżecie. 

Wszystkie inne powinny być 
wykonywane prie1 mlodzież 
szkolną w oparciu o zasady 
finansowe określone regula- 
minem Funduszu Akcji Socjal- 
nej Młodzieży. Zorobione pie- 
niądze powinny stanowić fun- 
dusz klasy przeznaczony na 
wycieczki i innq działalność 
rozrywkową. 


KONIECZNY JEST PLAN 


Trudno nawet w dużym mie- 
ście w tym samym czosie spo- 
żytkować z sensem pracę kil- 
ku lub kilkunostu tysięcy ucz- 
niów. Trudno też w takiej ma- 
sie zorganizować rozsądnie te 
prace w szkole. Przemawia 
tb więc za koniecznością pla- 
nowania prac na okres całego 
roku szkolnego, Dla tych 
szkół, które nie znajdują fron- 
tu pracy przy wykopkach, na- 
leży stworzyć możliwość wyz- 
naczenia czterech dni wol- 
nych również w innym okre- 
sie. 


Plan powinien być tworzo- 
ny na początku roku szkolne- 
go. Punktem wyjścia jest o- 
gólna ilość godzin pracy przy- 
padająca na szkołę. Odliczyć 
z niej należy ilość roboczo- 
-godzin potrzebnych dla prac 
samoobsługowych w szkole, 
dla pozostałej ilości — trzeba 
z góry zabezpieczyć front pra- 


styczny i po kościołach nie 57 


cy w Instytucjach lub 
dach pracy mojącycj, 4 
1opotrrebowonie WW 


Plan powinien być 
wony przez samor 
I na opelu podawe 
domońści 


Przyj, 
ząd m, 
Iny dą 
Wstystkim 
WraŁ 1 wyjodnieniami 7% 
go lakle a nią jnna | ea 
planuje | jaki ona 77% 
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połytek Przyni,.) 


SKOŃCZYĆ 
Z SIEROCTWEy, 


Wychowania pra; 


sikole, jest na rorię 
którą opiekują 4, 7% 
i nikt Ministerstwa oł 
| Wychowania Bowinną a 


wiązać tan problęm „, i, 
jąc w uukolę instrutto,, 5 
chowania prze: są » 
powierrojąc OSA 
jednemu 1 LOSIĘDE 9 

lora. WSpólodpowiąw, 
realitocją lago plany ej 4 
nien być samoriąd ś 
s1ciaep harcerski M 


ka 


dny 


wryłonić wspólny BL. 
sutab obowiąrkowyy m 
żytecznych, : 


kierowniclwem 


diiolojąz 
instruktora wychowm» 


pracę. w 


muszą się inoleść 


-orgonizotorry 


szczególnych +4 


ZAMIAST DZIENNICJ, 


Plan zastępuje zo 
dzienniczń. Otralone 
ną liczbę godzin 
cy zapewnia wszystkim 
niom możliwość 
nia odpowiednie > 
dzin. Kontrola wykonaną 
winna odbywać sę sam 
miost po 1akończonaj zy 
przy wspołudziale wsyń 
którzy brali w mej udaj 
wychowawcy lub lochowz 
zewnątrz, który mą beswi 
Chodzi przecież o y 
cenić nie tyłko, kto. 
pracowoł. Wynik 
notowywoc klasowy orgas 
tor prac 


Jest to jedna 1 prog 
zycji, w jaki sposób na 
na by uniknąć „nieprit 
nującego próżnowane 
Tak nazwało te pra 
jedna 1 naszych crytes 
czek. Może ich być mę 
cej. Zwracamy się o * 
powiedzi i opinie na * 


temat: do  dyrekier* 
szkół i nauczycieli, * 
aktywistów samonqów 


szkolnych i funkcj? 
harcerskich, do wsT* 
kich uczennic i ucmś* 
którzy nie lubią mo 
wać czasu. 
REDAKCJA 
„ŚWIATA MŁODYCH 


„pst 
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Nowego Roku. 


Jak to jest z tymi święlami? 


śni śpiewane przy tej okazji — za- 
chowują nadal swój odrębny, nie- 
kiedy zupełnie świecki charakter. Są 
to najczęściej naiwne lub humorysty- 
czne opowieści podobne tym, jakie 
słyszało się jeszcze do niedawna na 
jarmarkach. Mówią one prawie zaw- 
sze o prostych ludziach i powtarza- 
ją w niezliczonych odmianach całą tę 
urzekającą swą naiwnością baśnio- 
wą historię ubogiego cieśli Józefa, 
który, prześladowany przez okrutne- 
go króla, musi uciekąć w obce kraje 
wraz z żomą i nowo narodzonym sy- 
nem*). 

Ten motyw zagrażonej wspólnym 
niebezpieczeństwem rodziny, zrozu- 


Boże Narodzemie jest dziś świętem 
właśnie rodzinnym i w takim gro- 
nie obchodzonym  nażchętniej. 1 
rzecz ciekawa, zachowując madal 
swe miesłychanie malownicze i pięk- 
ne obrzędy jak: szopkę, chodzenie 
„po kolędzie”, choinkę, składanie po- 
darunków, uroczyste wspólne biesia- 
dy i słuchanie lub śpiewanie kolęd 
— staje się po prostu okazją do od- 
poczynku i spotkań dla wszystkich, 
niezależnie od wyznania. Jest to 
zresztą w Polsce — znanej od wieków 
z wyjątkowej w Europie tolerancji 
religijnej — rzeczą naturalną. 
Słuchaliśmy więc w wieczór wigi- 
lijny, w gronie najbliższych, koncer- 
tu kolęd w znakomitym wykonaniu 
chóru Polskiego Radia i Telewizji z 
Wrocławia i podziwialiśmy równo- 
cześnie tradycyjne jasełkowe wido- 
wisko — tak jak się slucha koncer- 
tów muzyki dawnej. Oczywiście za- 
chowując cały szacunek dla tych, 


kiedy bardzo starych tekstach i mu- 
zyce widzą coś więcej niż tylko 
piękną formę. 

Doroczny konkurs dla szopkarzy, 
urządzany od lat tradycyjnie w Kra- 
kowie stał się jednym z wielu kon- 
kursów artystycznych ogłaszanych w 
Polsce. Bajecznie kolorowe, archi- 
tektoniczne cuda osiągają niesłycha- 
nie wysokie ceny wśród zbieraczy z 
całego świata. Najlepsze z nich są 
bowiem dziełami sztuki i tak też są 
traktowane w tej chwili przez o- 
gromną większość tych, którzy je 
podziwiają. 

Ale warto wiedzieć, iż owa postę- 
pująca carąz wyraźniej świeckość 
Świąt Bożego Narodzenia nie jest 
niczym nowym. To proces, który 
trwa od wieluset lat. Zygmunt Glo- 
ger w swej „Encyklopedii Staropol- 
skiej" tak pisze o kolędach: „Nie 
mówiąc o tych, co mają charakter 
więcej świecki a nawet humory- 


ją się, chyba! przez nadużycie 
nisty, bo się tam śpiewać nie P' 
ny...” Zresztą wkroczyły w M" 
wę i władze kościelne, "P 
nod gnieźnieński już w r. 160: 
zał wyraźnie śpiewania kolęd PO, 
ściołach uważając, iż mają * 
religijny charakter. 

Na szczęście niezależnie 
zów w tej mierze ludzie > 
i świętowali po swojemu, 4 rogi 
razwmując, iż ma to być po dit 
dzień pełen radości i wesela. dych 
ki temu nasze świąteczne Pk 
kulturalne są tak bogate, C. gó) 
Bożego Narodzenia obchodei węg 
wszyscy JERZY DĄBR 


U 


gd zk 


jaro, 

4) To jedna z wersji historii prń 
Jezusa, wg ewangelisty Mate gdb: 
wersja — wg Łukasza — stajni 4 
dziecię przyszło na świat W zotri 
pody, w której Józef i Maria jem 
się będąc w drodze do Betle 
motyw stajenki, pasterzy, * 


A 


itp. Ani w szortach, ani w spodniach nie 
da rady. „Trudno, nie pójdę* — mówi 
Jolka, Ale smutna akropnie, bo ochotę 
miała szaloną. Przeglądamy jej ciuchy 
z jeszcze jedną koleżanką | odrzucamy 
sztuka po sztuce — niestety, nic się nie 
nadaje, I poratować pożyczką też żadna 
z nas Jolki nie mogła — była dużo od nas 
niższa | szczuplejsza, w każdym z naszych 
łaszków by się „utopiła”. Nagle. kdy już 
wszystkie trzy nadzieję zupełnie straciłyś- 
my, mignęło nam coś różowego w śliczne 
białe kwiatki. „A to?" — pytamy, „Ee — 
mówi Jolka — to moja nocna koszula” 


„Ale pokaż! Słuchaj, świetna! Dawaj, trze- 


ZISIAJ zacznę trochę inaczej i opo- 

wiem Wam historię, która może za- 

brzmi trochę cudacznie. ale, słowo 
honoru, zdarzyła się naprawdę. 


Wyjechałyśmy z moją koleżanką, Jolką, 
na obóz naukowy. A wiadomo, jakie ciu- 
chy się ze sobą na obozy zabiera — raczej 
sportowe. Szczególnie Jolka, która hołdo- 
wała wtedy zasadzie, że nowoczesna 
dziewczyna ubiera się... tak jak chłopak, 
miała w swojej walizce jedynie spodnie, 
szorty, bluzki w kratkę i parę sweterków. 
I fajnie było. Do momentu, kiedy okazało 
się, że uczestnicy obozu zostali zaproszeni 
przez miejscowe władze na bardzo 
uroczyste przyjęcie. Sam szał, exclusiv 


ba przeprać, uprasować...” 


DOBRANOC! 


I tak się stało. Jolka wystąpiła na tym 
bardzo uroczystym przyjęciu w ba- 


tystowej... koszuli nocnej z falbankami, 
obszytej białymi ząbkami. Akurat w żur- 
nalach zaczęły pokazywać się takie „słod- 
kie” sukienki w stylu „grzecznej dzlew- 
czynki”. Ale dopiero zaczęły się pokazy- 
wać, mało kto jeszcze taką miał, kreacja 
Jolki ogromnie się więc podobała, A wy- 
glądała naprawdę ślicznie — koszula była 
bardzo ładnie uszyta, starannie wykończo- 
na i bardzo dobrze na Jolkę dopasowana. 

Nie namawiam Was, broń Boże, niniej- 
szym do ubierania się w nocne koszule na 
prywatki! Nocna koszula, jak sama nazwa 
wskazuje, przeznaczona jest do spania. 
Ale.. jakże często zdarza się, że ogromnie 
skądinąd dbająca o swój wygląd dziew- 
czyna, śpi w byle czym — za duże, zbyt 
kuse, gdzieniegdzie podarte, w innym miej- 
scu wystrzępione... 

I tę właśnie sprawę stawiam Wam w 
tej chwili pod rozwagę. Dobranoc! 


RIUSZKA 


Z _ OBRONIE 


= _ WIERSZA 


Gdy modny bełkot snobistycznej blagi 

Krytyk zaciemnia kadzidlanym dymem, 

Doszło do tego, że aktem odwagi 

Jest wiersz napisać z rytmem, sensem, rymem. 
Kogo młodzieńcza oślepiła pycha, 


Tylko dla widzów, tylko dla sceny, 
Nigdy dla siebie nie może żyć. 
Goniąc marzenia trafił na scenę, 
W drodze pogubił gdzieś złote sny, 
Jest arlekinem za życia cenę 
Rycerz jest smutny... Zocha! gdzie ty?! 


Płudy, 15 październik 1912 r.* 


— Czy nie lepiej, zamiast siedzieć w Płudach i pisać pudy 
bezsensownych płodów, dać ogłoszenie do pism zwyczajnie 
ipo prostu: „Pajac-akrobata, przechodząc przez scenę, zgu- 
bił tzw. złote sny i poszukuje kobiety imieniem Zocha. Wia- 
domość w Płudach* itd. Efekt komiczny ten sam, a cena 
wydrukowania znacznie przystępniejsza. 


Stający w obronie wiersza więc Antoni Słonimski jest 
przed bzdurą Antoni Słonim- też autorem pisywanych 
ski — krytyk i poeta który wraz z Julianem Tuwimem 


Prostotę gotów uznać za prostactwo, 
Więc gdy rozsypie się liter robactwo, 
Widząc tasiemce słów — czytelnik wzdycha. 

Mój przyjacielu, nie wstydź się, nie rumień, 

Bo to są słowa, które bałamucą. 

Nigdy się twojej pamięci nie wrócą 

Ani nie trafią do serc i do sumień. 
Tacy są trudni chłopcy nasi. twardzi, 
Patos i liryzm taki wstręt w nich budzi, 
Tak jeden z drugim światem awangardzi, 
Że wiersze pisze, jakby pluł na ludzi. 

I cóż, że biedne słowa wypokraczy 

I wtłoczy w szereg dziwacznych skojarzeń? 

Wiersz, kiedy nie jest pokarmem dla marzeń, 

Gdy nie jest skargą, buntem — nic nie znaczy. 


Gdyby ten wiersz Antonie- 
go Słenimskiego potraktować 
jako jego ocenę współczesnej 
poezji, trudno byłoby mi się 
z nim zgodzić. To prawda, że 
ukazuje się wiele złych wier- 
szy — lecz to nie nowator- 
ski, awangardowy kształt 
jest winien ich bełkotliwoś- 
ci. Tradycyjna forma, rytm 
i rym nie gwarantują bo- 


(„W obronie wiersza”) 


wiem sensu poezji, nie wy- 
starczą, by uczynić ją praw- 
dziwą. Sam Słonimski w pi- 
sywanych przed wojną w 
„Wiadomościach literackich** 
recenzjach „Książek najgor- 
szych” ocenił „twórczość* 
Witolda  Pusławskiego — 
wcale przecież nie awangar- 
dową: 


„Człowiek to pajac życia areny. 
On tylko akrobatą musi wciąż być. 


w listopadzie obchodził 80 
urodziny i którego drama- 
tyczny wiersz „ALARM* 
znacie wszyscy — ten sam 


absurdalnych dowcipów *), 
twórcą „MANIFESTU SZA- 
LONEGO' obwieszczającego 
co następuje: 


Na dłoni rosną włosy, brwi i rzęsy, 
Święci tureccy chodzą stale we fraku, 
Przedziwnie mądre są wszystkie nonsensy 


I ludzie rodzą się dziś w szapoklaku. 


Jakże to więc? Czyżby 
poeta przeczył tu sam sobie? 
Zdrada?! — Trudno o to po- 
dejrzewać kogoś tak wrażli- 
wego na wszelkie zakłama- 
nie, fałsz i obłudę jak on. 
Trzeba raczej raz jeszcze 
zastanowić się nad jego „O- 
BRONĄ  WIERSZA*. Bo 
czyż absurd nie jest również 
„pokarmem dla marzeń*? 
Czyż obok „skargi i buntu* 
nie ma i dla niego miejsca 
w poezji?! Słonimski broni 
więc wiersza przed autorami, 
którzy tworzą nie mając nic 


do przekazania, nie wiedząc 
właściwie .,po co* piszą! 

A dlaczego ja napisałem 
to wszystko? Chciałem u- 
świadomić wszystkim, którzy 
przysyłają do nas swoje 
wiersze, iż prawdziwej poe- 
zji nie poznaję po tym, czy 
pisana jest wierszem trady- 
cyjnym czy białym, z ryma- 
mi czy bez. A także to, że 
równie cenię wiersz, który 
mnie wzrusza, jak ten, co 
buntuje mnie lub bawi. Byle 


prawdziwie! 
JULEK 


*) Ich wybór polecam wszystkim: Antoni Słonimski i Julian 
Tuwim, W OPARACH ABSURDU, Warszawa 1975, wyd. 2, str. 


172, cena 35 zł. 


T0 BYŁO 
WAŻNIEJSZE 
NIŻ ŻYCIE 


Zdarzyło się 
przed 31 laty 
O tych, co uratowali 
śląskie kopalnie 


Dokończenie z poprzedniego numeru 


Pracowali już kilkadziesiąt godzin bez 
chwili wypoczynku. Tracili siły ze zmęczenia 
i głodu. | wtedy właśnie zadzwonił telefon: 

— Tu Bernard Sekuła 1 kopalni „Cho- 
rzów” — przedstawił się rozmówca, a potem 
wypalił jednym tchem: — Pierony, włączcie 
prąd, bo nam woda zaleje kopalnię! 

— Dobrze, ale dajcie węgiel, bo nie ma- 
my czym palić! — krzyknął stary Kwiczała. 

— Przyjeżdżajcie, dostaniecie! 


CENNY ŁADUNEK 


A TERENIE elektrowni stała od dawna nie u- 
N żywana lokomotywa wąskotorowa, nazywana 
„kozą”. Kiedyś osobna linia łączyła bliźniacz- 
ki: elektrownię „Chorzów” z kopalnią „Chorzów”. 
Długo trwało uruchomienie lokomotywy. nim ko- 
cioł rozgrzany ostatnimi wiadrami pylu węglowego 
zgromadził odpowiednią ilość pary. Robotnicy zna- 
leźli tymczasem dwa wagoniki, które, zapomniane, 
stały wśród rupieci. Wreszcie lokomotywa cienko 
gwizdnęła i prowadzony przez Wilka pociąg ruszył 
po cenny ładunek. 


Ale gdy pociąg znalazł się w połowie drogi, Wilk 
usłyszał zajadły terkot karabinu maszynowego Przez 
moment zastanawiał się skąd strzelają i do kogo, 
gdy z przerażeniem spostrzegł, że to on jest celem! 


Skulił się więc za osłoną ze stalowych blach i do- 
dał pary. Seria kul przeleciała po wagonach, sypiac 
drzazgi ze ścian. Po chwili odgłos wystrzałów u- 
cichł, a w kilka minut później Wilk znalazł się 
wśród roześmianych górników. W czasie, gdy gór- 
nicy ładowali węgiel na wagoniki i do węglarki 
„ciuchci”, opowiedział im o swojej przygodzie. 


— To my go, pierona, wykurzym! — zadecydował 
Sekuła. — Mamy tu kilka karabinów, które zabra- 
liśmy strażnikom, teroz się przydadzą. Chłopcy, kto 
na ochotnika? — spytał starych wąsaczy. 

Zgłosiło się ich więcej, niż było broni. Załado- 
wali się na „ciuchcię”, i ruszyli. Wilk podwiózł ich 
w pobliże domu, skąd strzelali Niemcy. Gdy wy- 
siedli, kryjąc się za płotkami i ścianami, „ciuchcia”” 
ruszyła z największą szybkością. Kaem znów zcter- 
kotał krótkimi seriami. 


DYWERSANCI 


ELEKTROWNI czekała niespodzianka. Żony, 
W zaniepokojone dwudniową już nieobecnością 
mężów, przyszły w odwiedziny. Każda przy- 
niosła coś do jedzenia. Jedna z nich — Klyszczowa 
— wzięła się do gotowania wspólnego obiadu. 
Tymczasem pozostałe kobiety zakasały rękawy i 
zabrały się wraz z mężami do zrzucania węgla. Było 
ich zaledwie kilkunastu, stanowili znikomy procent 
załogi. Transport węgla, który przywiózł Wilk, byl 
również przysłowiową kroplą w morzu 
Nie czekał więc Wilk, aż zupa się ugotuje i znów 
ruszył po nowy transport węgla Gdy przejeżdżał 
koło zdradliwego miejsca — nikt już nie strzelał. W 
kopalni zobaczył tych, którzy go chcieli wysłać na 
tamten świat. Byli to trzej osiemnastoletni członko- 
wie „Hitlerjugend”. Siedzieli teraz w okratowanej 
piwnicy, pokorni, czekając na przekozanie władzom 
polskim. 


OSTATNI TRANSPORT 


ILKA RAZY jeszcze wyprawiał się Wilk de 
kopalni „Chorzów* po cenny ładunek. Nawe 
na zmniejszonych obrotach elektrownia zuży: 
wała więcej węgla. Trzeciego dnia dyżurny robot- 
nik przyjął telefon: 
— Ja w imieniu załogi stacji kolejowej w Macie- 
jowicach. Mówi Gulba. Czy macie węgiel? 
— Niestety, nie — westchnął dyżurny. 
— Słuchajcie, chłopcy, to my wam zaraz podrzu- 


DOKOŃCZENIE NA STR. 4 


Zdarzyło się 
przed 31 laty 
O tych, co uratowali 
śląskie kopalnie 
DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


cimy — krzyknął uradowany Gulba. — Cały  tran- 
sport, sześćdziesiąt pięć wagonów. Niemiaszkom nie 
daliśmy wywieźć! — pochwalił się. — Tylko zepchnij- 
cie z torów puste wagony. 


Franciszek Lip ogłosił alarm dla całej zalogi. 
Była to praca nad siły i musieli ją wykonywać wła- 
snymi rękami gdyż nie było parowozu, a ciuchcia 
nie pasowała do normalnych torów. Pracowali ro- 
botnicy, pracowały ich żony i dzieci. | zdążyli! 


Ten transport to był już poważny „zastrzyk”* dla 
ich elektrowni, ale turbiny i agregaty nadal praco- 
wały na zmniejszonych obrotach. Postanowili bo- 
wiem dostarczać prąd tylko zakładom, które nie 


mogły się bez niego obyć, czyli — kopalniom i hu- 
tom. Nie wiadomo było, jak długo mogą 
pracować w warunkach frontowych. 


I ZNÓW NIEMCY! 
G:' KOŃCZYLI swój skromny posiłek, zadzwo- 


jeszcze 


nił telefon. Koledzy z bratniej kopalni „Cho- 

rzów" ostrzegli ich, że z różnych stron napły- 
wają meldunki o ukazaniu się niemieckiej jednostki 
pancernej. 


Był to najprawdopodobniej jakiś oddział Wehr- 
machtu, który odbił się od głównych sił i teraz 
zmykał na południe, Nie należało lekceważyć syg- 
nału. Mogli wysadzić w powietrze ich elektrownię! 


Gorączkowo naradzali się, co robić. O bezpośred- 
niej walce z kilkusetosobowym oddziałem dosko- 
nale uzbrojonych żołnierzy nie mieli co marzyć. Nie 
mieli przecież broni! Postanowili więc przechytrzyć 
Niemców. 


A plan był taki: wykorzystać miny i bomby, po- 
zostawione przez dyrekcję elektrowni, aby odstra- 
szyć niemieckich żołnierzy, którzy wśród fabryk, ko- 
palni i hut mogli się bronić długo i zniszczyć wieie 
ważnych obiektów. Należało im poza tym ułatwić 
ucieczkę z górnośląskich osiedli, które tworzyły jed- 
no gęsto zaludnione miasto. Dopiero dalej na po- 
łudniu można było ich otoczyć i zniszczyć. 


Dokładnie tak samo myślało radzieckie dowódz- 
two i dlatego nie zamykało śląskiego kotła. 


Tymczasem rozdzwoniły się telefony. Kopalnie i 
huty, fabryki i stacje kolejowe wymieniały ze sobą 
meldunki o ruchach Niemców. W oddali słychać 
było kanonadę śląskich zakładów pracy. 


| kiedy nadszedł meldunek, że jednostka zbliża 
się do elektrowni, „Chorzów” przywitał ją tak wiel- 
kim fajerwerkiem wybuchów i jazgotem paru poży- 
czonych karabinów, że oddział skręcił w ciche u- 
liczki dzielnicy mieszkalnej, omijając „groźnego” i 
„dobrze” uzbrojonego przeciwnika: Do załogi do- 
chodził tylko odgłos motorów, wozów pancernych, 
samochodów, czołgów. Ale cichł coraz bardziej, aż 
po kilku minutach zniknął w ogóle. Byli uratowani. 


NIESPODZIEWANE SPOTKANIE 
G:= MĘŻCZYZN zjawiła się na terenie e- 


lektrowni „Chorzów” całkiem niespodziewa- 
nie. Spotkanie zaskoczyło jednych i drugich. 
Robotnicy patrzyli na tych kilku ludzi, zastanawiając 
się, kim oni są, tamci z zażenowaniem spoglądali 
na nikłą grupę czarnych od węgla ludzi, w brud- 
nych kombinezonach i słaniających się na nogach. 


— Jestem pełnomocnikiem rządu, nazywam si 
Józef Michejda — Przedstawił się jeden naj: 
mych. — Chciałbyn wam, koledzy, gorąco podzięko- 
wać za wasz trud. Zaraz przyjdą ludzie, którzy Was 
zastąpią. Wykąpcie się, odpocznijcie. 


Nieoczekiwani przybysze witali się serdecznie, po 
polsku, padając sobie w ramiona, niebaczni na to, 
że niektórzy są czarni od pyłu węglowego. 

— Mam coś i dla waszych żon — powiedział in- 
żynier Michejda, wskazując na ciężarowy samo- 
chód z którego żołnierze wynosili już kosze z chle- 
bem, mąką, kaszą i konserwami, kartofle i mieso. 


SŁAWOMIR ORŁOWSKI 


czą się między tymi glgontycznymi stoł- 

kami ( Nolegrakiją. Arabscy chłopcy OC 

dają „souveniry”, właściciele wielbłąc ) 
namawiają na przejołdłikę, somochod! 36 
bią. Tak było zawsze, tak jest teraż ecno 
może tylko od dwóch lat różnica to to, łe kę 
czasu do czasu wśród lej cliby pod OS 
dami pojawią się mundury łolnierzy WIG: 
nych Sił Zbrojnych ONZ, Często polskie. i 
domo dlaczego lu są = striegą poje n 
Synaju, a w chwilach wolnych = rwiedrają 
piramidy. 


Wycieczka na front 


Zagroniczne biura podróży robią teraz no 
Egipcie łnteres większy niż kiedykolwiek. My 
kroj stał się atrakcyjniejszy przez to, te właś- 
ciwie trwa w nim nadal wojna. „Ludzie sprag= 
nieni są sensacji. Słowo „wojna” stało się Lp 
reklamowych plakotoch tak samo ważne, ja 
„słońce”, „morze”, „krajobroz”. 

Pamiętam spotkonie sprzed roku. Jechalem 
wtedy z Kairu w stronę Suezu — szosą przez 
pustynię. Nagle kierowca zahamował | wy- 
krzyknął: „Byłbym przejechał, gdyby nie ta 
wycieczka | Sto pierwszy..." 

Sto pierwszy kilometr od stolicy Egiptu — 
to niemal symbol. Jest tam słupek kilometrowy 
i taki sam pioch jak gdzie indziej. Ale to 
właśnie w tym miejscu, po wielu impasach, 
zawarto porozumienie o pierwszym rozdziele- 
niu wojsk na Synaju. „To miejsce stanie się 
historyczne dopiero w przyszłości — pomyśla- 
łem sobie — gdy ktoś postawi tu tablicę pa- 
miątkową albo obelisk, a może nawet taki 
sam namiot, jak ten, w którym toczyły „się roz- 
mowy, przy nim zaś — jok pod piramidami — 
wyrosną budki z coca-colą i sklepy z pamiąt- 
kami”. 

Od zagranicznej wycieczki już się nie oder- 
wałem. Ruszyła razem z nami w stronę Suezu. 
Jej okrzyki zgrozy i zachwytu stale „przypomi- 
nały o tym najdziwniejszym z biznesów — 
spółce wojny i turystyki. 

Wreszcie miasto. Zburzone domy z wypalo- 
nymi oczodołami okien, sterty gruzu, poprze- 
strzelane na wylot rybackie łodzie. Robiło tę 


J AK twykie gwar. Zagraniczni turyści włó- 


wszystko ponure wrażenie, choć na ulicach 
ludzie uprzątali gruz, remontowali domy, bu- 
dowali je na nowo. Wszak Kanał był. już pra- 


wie oczyszczony i miały nim lada moment 
popłynąć statki. 
Potem pojechaliśmy przez to rumowisko 


gruzu w stronę Kanału. Zniszczeń było coraz 
więcej. Wreszcie przed naszymi oczami uka- 


WOJCIECH PIELECKI 


isze z Egiptu: 


CO SŁY 
POD PIRA 


zał się ogromny nasyp, ciągnący się wzdłuż 
zachodniego brzegu. Spojrzeliśmy w górę. Ca- 
ła ta wielka pryzma piachu naszpikowana 
była karabinami maszynowymi, działami, cięż- 
kim sprzętem ofensywnym, skierowanym na 
wschód, w stronę przeciwległego brzegu, gdzie 
też wprawdzie były wojska egipskie, ale kilka 
kilometrów dalej zaczynała się izraelska strefa 
rozrzedzonych zbrojeń. Poprzedzał ją tylko 
ONZ-owski bufor. 


A po roku? 


Wiele zmieniło się przez te dwanaście mie- 
sięcy. Kanałem popłynęły pierwsze statki, 
Suez powoli podnosi się ze zniszczeń wojen- 
nych. Na ulicach nie widać gruzu, przybywa 
za to śmieci — znak, że do miasta coraz licz- 
niej powracają jego mieszkańcy. A sam brzeg 
Kanału, choć nadal naszpikowany bronią, 
strzegącą przeprawy statków, to, kto ma prze- 
pustkę ONZ, może dzisiaj dostać się o wiele 
dalej w głąb Synaju — do przełęczy Gidi 
i Mitla, do tej pory znajdujących się w rę- 
kach Izraela. Może dotrzeć też do Abu Ro- 
deiss — złóż ropy naftowej, do niedawna in- 
tensywnie eksploatowanych przez okupanta. 


Na skutek porozumień między Egiptem i 
Izraelem, do których doprowadził m. in. ame- 
rykański sekretarz stanu Henry Kissinger, front 
przesunął się w głąb półwyspu. Niewiele — 
ledwie trzydzieści kilometrów, a w niektórych 
miejscach jeszcze mniej. Ale administracja 
egipska, jak zwykle, z przesadą reklamuje 
swoje osiągnięcia. Mówi się o wielkim sukce- 
sie Sadata, o ogromnym kroku naprzód w roz- 
wiązaniu konfliktu, o tym, że odzyskanie złóż 
ropy naftowej i dwóch strategicznych przełę- 
czy pozwoli na szybszy rozwój kraju. Bo bę- 
dzie ropa i świadomość lepszej obronności. 
Gdzie się nie obejrzeć — tam jakiś plakat, 
przypominający o tym, to znów sprawozdanie 
w prasie z konferencji, na której po raz już 
nie wiadomo :który rozpatruje się korzyści, 
jakie ma przynieść nowe rozdzielenie wojsk 
na Synaju, choć tak paprawdę złoża ropy 


— 
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naftowej Abu Rodeiss są praw 
wane, a ustępstwo wobec |zr 
zamroziło globalne rozwiązanie 
a więc odzyskanie całego Synaju 
długo. „To nic — odpowiada $ 
poczekać. Francuzi na Alzac 
czekali 50 lat.” 


No, ale porozumienie zostcło 
jest rzeczywistość. Na Synoji 
Amerykanie. Tak zostało u 
swoje stocje obserwacji toktyc 
ją rzekomo pomagać w nadzorowoniu m 
obu ormii, by przypadkiem nie wybuch 
wy konflikt. 


— Jakiż to nadzór? — mówi 
angielskiej wycieczki egipski ka 
chać w jego głosie wyrożny za 
większość egipskich żołnierzy 
zwycięstwem 6 pażdziernika 1973 r 
armia egipska odzyskała drugi 
łu, a potem 'przez dwa lata chod 
i chwale, sceptycznie nastawiona 
porozumienia. Owszem, czekali 
ustępstwa, ale liczyli też, że szy 
mogli uderzyć znowu 


Jest wieczór 


Wracamy na drugi brzeg Konału 
Narodów Zjednoczonych. Tu tei 
zagraniczni turyści. W noszej jedn 
radiostację polową nadawane sq 
wiadomości: „Syria i Jordania jeszcie " 
zdecydowanie opowiedziały się 1a globalny* 
pokojowym rozwiązaniem kryzysu Die 
wschodniego,” 

To jeszcze jeden dowód, iż Egipt w ać 
poczynaniach jest osamotniony Zastonow* 
się na co zdecyduje się w końcu Ls 
A może stan wojny to dobry bizneś 
od spragnionych sensacji turystów, 
na zbrojenia, odbudowę, przebudowę 
argument dla głodnej' ludności... Dziwie - 
ale prawdziwe! 


Zdjęcia sul0* 


R 
ZĘ Ja 
Gdybym był 
mądrzejszy... 


W moim życiu nastąpił punkt 
zwrotny. Do tej pory podrywa- 
łem dziewczyny po to, aby „za- 
liczyć” ich jak najwięcej. Prawie 
wszystkie _znienawidziły mnie, 
czemu się nie dziwię. Dopiero po 
rozmowie z koleżanką zrozumia- 
łem, że to co robiłem było pod- 
łe. Teraz cierpię, bo ta, która 
spodobała mi się i którą kocham 

, nie chce nawet na mnie spoj- 
/ rzeć. Jest nieufna, bo przecież 


zna moją przeszłość. Gdybym 
wcześniej był tak mądry jak teraz, 
wiedziałbym, że nie wolno lekce- 
ważyć drugiego człowieka. Ale 
już za późno, ona chyba nigdy 
mi nie zaufa. 

Sławek 


Nie jesteśmy 
wyrachowane 


Zaprzyjażniłyśmy się z dziew- 
czyną, której mama pracuje w 
naszej szkole. Dotychczas była 
ona osamotniona, nie miała ni- 
kogo bliskiego w gronie rówieś- 
ników. Jednak od tego -czasu 
wszyscy koledzy odsunęli się i od 
nas. Uważają, że jesteśmy wy- 
rachowane, bo przez tę przyjaźń 
chcemy zyskać lepsze oceny i 
względy u nauczycieli. Nie do- 
puszczają nas do żadnych  za- 


baw. Nawet nie mogłyśmy brać 
udziału w losowaniu mikołajko- 
wych prezentów. Chciałybyśmy, 
aby koledzy przestali tak o nas 
myśleć, bo przecież nie zasłuży- 
łyśmy na takie traktowanie. 


Jola, Renata i Ewa 
z Olsztyna 


Teresa Sz. 
ul. Obrońców 
du 21/1, 14-400 Pasłęk, 
interesuje się chemią, a- 
natomią, medycyną. Lubi 
też czytać książki o tema- 
2 tantastyczno-nauko- 
wej. 


Stalin, 


Małgośka, mówię ci... 


Przeczytałam list _ Małgośki 
(„Ta trzecia”, 144 nr „ŚM”) i 


chciałabym jej pomóc. Byłom k 
podobnej sytuacji. Miałam chef, 
ca, z którym byłam szczęśliNo: 
Gdy mnie opuścił, wmówiłom So 
bie, że jest wielu innych chlop*” 
ków, którzy są tak samo woo” 
clowi i nie warto się zolomyw** 
Małgosiu! To nieprawda, że n? 
możesz żyć bez Janusza! fr 
cież świat nie kończy się no km 
A może on do Ciebie Wesa 
Spróbuj czekać. Postawa Je 
jej przyjaciółki oburzyła A 
Przyjaźń nie polega przecież 5 
tym, aby odbijać sobie schlop? 


ków. 


Beata z Radomsko 


« „Ostatniego 


Dyskusję rotpoczęła KATA. 
RZYNA. Wyrażeniem wątpliwości, 
ży w dzisiejszych, pokojowych 
czasach mamy szansę wykazania 
się swoim  patriotyrmem. Prze- 
cież jak nie ma wojny, to trudno 
jest dokonywać bohaterskie cry- 
NY... 

W odpowiedzi KATARZYNIE 
zabrało głos bardzo wiele osób. 
Niektóre wypowiedzi pozostały 
bez echa, inne wzbudziły zain- 
teresowanie — zabrali głos ko- 
lejni dyskutanci: 


Z KIM WALCZYĆ ? 


Nie zgadzam się z Danutą z Jugo- 
wa. Myślę, że prawdziwy patriota po- 
winien patrzeć na swój kraj obiektyw- 
nie i naprawiać popełnione błędy, o 
nie ślepo uwielbiać swoją Ojczyznę. 
Jeśli natomiast chodzi o marzenia 
cowboy'a” żeby rzucić 
granatem, to przypomina on trochę 
Don Kichota. Trzeba przyjąć do wia- 
domości fakt, że od ostatniej wojny, w 
której Polska brała udział, minęło 30 
lat i walczyć z bronią w ręku na szczę- 
ście nie mamy przeciwko komu. 

„lulia” 


PRZESADA 


Drogi „Ostatni cowboy'u”, rozumiem, 
że w czasie wojny łatwiej jest wykazać 
się efektownym bohaterstwem, ale tro- 
chę przesadziłeś. Spytaj się swoich ro- 
dziców i dziadków, czy jak wybuchła 
ostatnia wojnaąto skakali do góry z 
radości?! 


TRUDNOŚCI 


Przeczytałam uważnie wszystkie glosy 
„ła” | „przeciw* | doszłam do wnlo- 
sku, że.. wszyscy mają po trochu ra- 
cji. Można bowiem dzisiaj zostać pa- 
trlotą, tylko jest to o wiele trudniej- 
sze. No bo jeśli krzyknę do kolegi nl- 
siczącego lawkę: „Co ty robisz, prze- 
cież to jest nasza wspólna własność?!” 
— to wątpię aby klasa w tym miejscu 
stwierdziła: „Ale z niej patrlotkal”, 
chyba że... ironicznie. 

Baśka 1 Ostrolęki 


NIE KAŻDY MA SZANSĘ 


Mimo wszystkich głosów twierdzą- 
cych, że mamy szansę, to jednak wy- 
daje mi się, że dzisiaj o wiele trud- 
niej jest zostać _ bohaterem narodo- 
wym. Dziś musimy pokonywać przesz- 
kody codzienności i walczyć z sobą, 
aby nie popaść w apatię z powodu 
zwykłej, codziennej pracy, która nie- 
którym nie daje żadnej szansy wybi- 
cia się. 

„Aniuta” z Warszawy 


KORZYŚCI I POSTAWY: 


Mój głos będzie dotyczył wypowiedzi 
„Antrobiusa” i Danuty z Jugowa. Oba 
te listy łączy jedno — wodolejstwo. Ich 


1esami np. o uczonym, który rorsłowia 
kraj, czy o robotniku, który powinien 
solidnie pracować, Trudno rzetelna wy: 
konywanie obowiązków narywać  pa- 
tlotyrmem! Zwłaszcza, ło uczony 10 
odkrycia a robotnik za solldną pracę 
otrzymują Grek Dotyczy to | „Antro: 
blusa” — Im lepiej będzie się lerar 
uczyl, tym korzystniejszą pozycją osiąg 
nle w przyszlości. 


Nie zgadzam także 1 Danutą, NI 
by dlaczego nie jest patrlotą ten, kto 
nie wierzy, te polityka państwa jest 
dobra?l Cry np. Kazimierz Pułoski za: 
wlązując Konfederację Barską nia byl 
patriotą?! Nie zamierzam twierdzić, ła 
polityka naszego państwa nie jest slu- 


szno, ale czemu jej gloryfikowanie utoż- 
samiać od razu z patriotyzmem? Czy 
ten, któremu się coś w naszym kraju 
nie podoba, nie może być patriotą? 
Może to właśnie on ma rację, może 
chciałby realizować plan poprawy?! 
Moim zdaniem potriotą jest ten, kto 
kocha Ojczyznę. | dopiero z patriotyz- 
mu wypływają takie czy inne postawy, 
taki czy inny stosunek do ustroju, poli- 
tyki, rządów. 
Jacek 1 Krakowa 


Z KOGO 
BRAĆ PRZYKŁAD? 


Na początku chciałabym nawiqzać 
do wypowiedzi Danuty z Jugowa. Pi- 
sze ona: „..gdy ktoś narzeka, że w 


to prawdriwy patriota stanie wiedy w 
obronie naszego ustroju..”, Ja sądzę, 
ie chodri nie tylko o to, oby stonąć 
w obronie ustroju, ole I wytlumacryć, 
łe tylko tokl, a nie inny ustrój po- 
triebny jest do rorwoju nostego kro 
ju 
Chelałom jestere dodać, łe my ucry 
my slę patriotyrmu od ludri starsrych 
Ale cry mołemy brać prrykład 1 nie 
których lekarry, którry przysięgali, ta 
bądą leczyli ludzi, a tak naprawde, to 
nie mają w sobie za grosz ludrkości 
biorą łapówki Itd.?1 
Teresa 


NUDA 


Dzisiaj patriotyzm jest taki szary, ta- 
ki bezbarwny. Nawet jeśli jesteśmy pa- 
triotami, to jak mamy to okazać spo 
łeczeństwu?| Jakieś czyny, walka z le- 
nistwem, ochrona zieleni..? To nudne, 
nieciekawe! A przecież kożdy chciałby 
być patriotą. Tak jak napisał „Ostatni 
cowboy” — chciałoby się zabłysnąć! 
Niestety... nie mo jak! 

„Blue girl” 


OSTATNI... EGOISTA! 


Absolutnie nie zgadzam się z „Osta- 


Janka z Warszawy 


autorzy 


szermują wyświechtanymi fra- 


Polsce jest bieda i że źle się dzieje, 


tnim cowboy'em”. Przecież ta ambicja 


indywiduolna to po mojemu nie inne- 
lo jak egoiim 
gó Alicja 1 Pisza 


TRZEBA MYŚLEĆ! 


Wątpię cry inalorfby sę taki cilo- 
wiek, który chcąc być patńotą zgodril- 
by się myć okna. To do niczego nie 
prowadzi! Owstem, potrzebna jest esta- 
tyko, ale to robią prieciei wszyscy [7] 
prawda | w ciosoch wolki też było 
wielu berimiannych potńiotów, ole.. to 
mnie nie przekonuje. Ja widzę patriotę 
inaczej. Widię go jako ciłomieko, a 
nie jako powusina maszynę do wyko- 
nywania poleceń, jako czlowieka imy- 


4ląc 
We a> Malgońśka 


ZALETY W CENIE 


Jedno jest pewne — oby być pa- 

W Li ba o wa poskgik 
„Merokles” 

Przeczytałeś? | 

Zastanowiłeś się?! 

I jak myślisz?! 

KATARZYNA zadała pyto- 
nie — CZY MAMY SZANSĘ? 

Odpowiedz jej! 

Czekamy na Twoją wypo- 
wiedź| 

Na kopercie zaznacz hasło 
— Czy mamy szansę? 


KLUB NASTOLATKÓW 


DROGA REDAKCJO! 

Nasz zespół o nazwie „Po- 
larne Misie* rozpoczął roz- 
grywki hokejowe „Świata 
Młodych*. Wszystko prze- 
biega -zgodnie z regulaminem 
turnieju. Rozegraliśmy już 
trzy mecze; są one potwier- 
dzone w specjalnym wyka- 
zie. Mamy jednak pewien 
kłopot. Otóż nikt z nas nie 


zna zasad sygnalizacji sę- 
dziowskiej, Prowadzący 
spotkania zmuszony jest 


więc do słownego objaśnia- 
nia przyczyn wstrzymania 
gry. Chcielibyśmy się dowie- 
dzieć na czym ona polega. 
Nie wiemy też, za co w ho- 
keju dyktuje się karnego i 
jak wygląda jego egzekwo- 
wanie. Czy sędzia może za- 
liczyć gol strzelony łyżwą? 
Sądzimy, że wiele innych 
drużyn ma podobne kło- 
poty... „POLARNE MISIE" 

z Suwalskiego 


każdej z drużyno. 
wych gier istnieją 
pewne umowne 


znaki, za pomocą których 
arbiter prowadzący mecze 
przekazuje zawodnikom 
treść swoich decyzji. Zespół 
tych znaków, a w hokeju 
jest ich bodajże najwięcej, 
nazywa się sygnalizacją sę- 
dziowską. 

Jej znajomość przyda się nie 
tylko drużynom uczestniczącym 
w naszym tumieju; w bieżącym 
sezonie będzie szczególnie dużo 
Okazji do oglądania interesują- 
cych pojedynków. Dostarczą ich 
zimowe igrzyska ołimpijskie, któ- 
re już wkrótce rozpoczmą się w 
Innsbrucku, a także hokejowe 
mistrzostwa świata, Katowice 76. 
Warto więc wiedzieć, co w danej 
chwili sygnalizować będą sędzio- 
wie tych spotkań. Na rysunkach 
przedstawiliśmy wam najbardziej 


podstowowe znaki wyrażające 
niedozwolone _ zagrywki ho- 
keistów: 

Rzut karny 


Ma go prawo podyktowoć sę- 
dzia w nostępujących momen- 
tach: 

— jeżeli którykolwiek z zawod- 
ników celowo przewraca własną 
bramkę w okresie ostatnich 


I OGÓLNOPOLSKI 
TURNIEJ sg 
HOKEJOWY 
„ŚWIATA MŁODYCH" 


SYGNALIZACJA 


SĘDZIOWSKA 


dwóch minut gry. Brak czasu ńa 
wyegzekwowanie normalnej kary 
pozwala sędziemu na zamianę jej 
w rzut karny; 

— jeżeli gracz drużyny broniq- 
cej się (z wyjątkiem bramkarza) 
umyślnie upada na krążek, chwy- 
ta lub przygarnia go do ciała 
albo podnosi go z lodu, gdy ten 
znajduje się w polu bramkowym. 

Wykonywanie rzutu karnego 
odbywa się w następujący spo- 
sób: Ikrążek kładzie się na środ- 
ku lodowiska. Jeden z graczy wy- 
znaczonych przez kapitana dru- 
żyny paszkodowonej, na sygnał 
sędziego wprowadza go do ak- 
cji i nie przerywając jej usiłuje 
zdobyć bramkę. W polu bramko- 
wym przebywa tylko bramkarz. 
W momencie, kiedy krążek znaj- 
dzie się na tercji obronnej bram- 
karz ma prawo wyjść naprzeciw 
strzelającemu 1 przeszkadzać mu 
w zdobyciu gola. Jeżeli bramkarz 
rzuci swój kij w kierunku prowa- 
dzącego %rqżek — przyznaje się 
bramkę. Bramki nie można zdo- 


być z dobitki ad bramkarza, 
słupków, poprzeczki lub tylnej 
bandy. W chwili . wykonywania 


rzutu karnego pozostań gracze 
znajdują się na przeciwnej poło- 
wie bołska. 

Jeżeli gracz drużyny otakujq- 
cej kapinie krążek i ten odbije się 
od zawodnika drużyny broniącej 
(z wyjątkiem bramkarza) i wpad- 
nie do bramki — bramkę należy 


uznać. Jest to jedyny wypadek 
uznania goła zdobytego ze 
strzału łyżwą. Goła uzyskanego 


bezpośrednio po uderzeniu ręką 
nie zalicza się, chyba, że krążek 
odbity został przez gracza dru- 
żyny broniącej się. 


Życzymy przyjemnej gry, 
czekamy na dalsze listy i 
zaproszenia. (zp) 


Rzucanie przeciwnika na 
bandę: powtarzające się u- 
derzenia pięścią jednej ręki 
o otwartą dłoń drugiej na 
wysokości klatki piersiowej. 


Niedozwolone atakowanie 
ciałem: rotacja pięści obyd- 
wu rąk na wysokości klatki 
piersiowej. 


Podjęcie: uderzanie prawą 
ręką od tyłu pod kolano u- 
giętej prawej nogi. 


Pchnięcie kijem  trzyma- 
nym oburącz: seria pchnięć 
obydwu pięści wzniesionych 
poziomo na wygokości klatki 
piersiowej. 


Niesportowe zachowanie 
się: obydwie otwarte dłonie 
dotykają bioder, po czym na- 
stępuje wskazanie gracza 
przekraczającego przepis. 


Wysokie kije: wzniesienie 
zwiniętych dłoni, jedna dłoń 
nad drugą, na wysokości czo- 
ła. 


Atakowanie łokciem: ude- 
rzanie łokciem zgiętej ręki w 
otwartą dłoń drugiej ręki, 


Atakowanie kolanem: ude- 
rzenie dłonią w kolano ugię- 
tej nogi. 


Uderzanie kijem: 
derzeń krawędzią 
przedramię. 


seria u- 
ręki w 


Niedozwolone spowodowa- 

nie upadku lub potknięcia 
przeciwnika: seria uderzeń 
krawędzią prawej ręki w 
prawą nogę poniżej kolana, 
wzniesioną do przodu. 


Rzut karny: wzniesione 
ponad głowę ramiona ze 
skrzyżowanymi w nadgarst»- 


kach dłońmi. 


IEDAWNO w okolicy mia- 


sta Abidżan na Wybrzeżu 
Kości Słoniowej (Afryka 
Zachodnia) pasażerski samolot 


zderzył się w powietrzu z sępem 
Nieuważne ptaszysko straciło 0- 
czywiście w tym powietrznym 
karambolu życie, ale także i sa- 
molot uległ tak poważnemu u- 
szkodzeniu, że musiał lądować. 
Kolizje z ptakami zdarzają się w 
lotnictwie dość często, nie byłoby 
więc w tym zdarzeniu| nic szcze- 
gólnego, gdyby nie jeden szcze- 
gół. Otóż w chwili niefortunnego 
spotkania z sępem przyrządy po- 
miarowe samolotu wskazywały 
pułap 12.150 m. Była to rekordo- 
wa wysokość, na jakiej kiedykol- 
wiek spotkano ptaka w warun- 
kach naturalnych. Dotychczas re- 
kord ten należał da klucza prze- 


PTASI 
REKORD 


WYSOKOŚCI 


lotnych gęsi obserwowanego przez 
jedną z wypraw himalajskich na 
wysokości 9.500 m. Również w 
Himalajach obserwowano kiedyś 
sępa na wysokości 7.900 m. Na- 
tomiast najwyższy z zanotowa- 
nych dotychczas przypadek koli- 
zji ptaka z samolotem miał miej- 
sce na wys. 6.900 m. w stanie 
Nevada (USA), gdy kaczką krzy- 
żówka zderzyła się z odrzutowym 
myśliwcem. Loty ptaków na tak 
znacznych wysokościach są jed- 
nak zjawiskiem bardzo rzadkim, 
na ogół nie wznoszą się one po- 
wyżej kilkuset metrów. Przepro- 
wadzone doświadczenia wykazały 
jednak, że szereg gatunków! dob- 
rze znosi niskie ciśnienia i tem- 
peratury panujące na dużych wy- 
sokościach. (ml) 
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wiekszą popularność jako pianista i 
kompozytor. Zapytany przez dziennika- 
rry. czyje utwory wykonuje najchętniej 
odpowiedział: „Przepadam za Chopi- 
nem, lecz chciałbym także grać opu- 
sy... Laforeta". 7-letniego Hiszpana Le- 
onardo Aconje porównuje się z Mozar- 
tem! No, no... Przypomnę, że Mozart 
miał lat 10, kiedy skomponował ora- 
torium. Obdarzony przez naturę  nie- 
zwyklą wprost pamięcia muzyczną, w 
wieku lat 12 zapisał nutami — po 
dwukrotnym wysłuchaniu! — 9-głosowy 
utwór Allegriego „Miserere”. Cudowny- 
mi dziećmi byli również Bach, Haydn, 
Brohms, Chopin 4 Mendelssohn. 


Na _ koniec zabawna dykteryj- 
ka. Znalazłem ją w ciekawej ksią- 
żeczce znanego polskiego dyrygenta 
Henryka Czyża pt.: „Ucieczka pod 


klucza”. Posłuchajcie... Kolejnymi kon- 
certami rzymskiej orkiestry Santa Cecilia 
dyrygowali: ślepiec, pierwsza kobieta 
— dyrygent i wreszcie afisz zapowiadał 
jako kolejny trzeci koncert debiut „cu- 
downego dziecka” Willi Ferrero. Orkie- 
stra miala jednak dość tych „cudów” i 
postanowiła sprawe zakończyć no pier- 
wszej próbie „od ręki”. Gdy wdzięczne 
chłopię w aksamitnych krótkich  spo- 
denkach i białej bluzeczce podniosło 
potyczek — botute i dało „raz” do Be- 
ethovenowskiego „Egmonta” — zamiast 
spodziewanego unisonu (jeden dźwięk) 
rozległ się kakofoniczny klaster, godny 
najtęższych głów dzisiejszej awangardy. 
Mały dyrygent zdrętwiał. Orkiestra uci- 
chła oczekując wybuchu płaczu niefor- 
tunnego debiutanta. A Ferrero cienkim, 
dziecinnym głosikiem powiedział cicho, 
lecz stanowczo: — Panowie! Nie bądź- 
cie dziećmi! | podniósł botute. 


Po fiecistach przyszła kolej na gitarzy- 
stów. Ci pierwsi pozostań jednak wierni 
wybranemu woześniej instrumentowi — 
otrzymuję od nich nadal interesujące li- 
sy. Lidka Sawicka (04-610 Warszawa, 
ul. Wydawnicza 34), która brała udział w 
konkursie gry na flecie prostym, chcia- 
laby korespondować z sympatyczną gru- 
pą fletową z woj. rzeszawskiego. Kocha- 
mi: Napiszcie koniecznie do Lidki. Julia 
Kazłowska z Gostynia, absolwentka na- 
szego kursu fletowego, pragnie zamienić 
flet promy na poprzeczny. W sklepach 
muzycznych brak tych instrumentów. Mo- 
tna je zammawżać w Centrali 
Handlowej Przemysłu Muzycznego (War- 
sząwa, ui. Długa 5). Jarkowi Bielwwskie- 
mu (80-104 Gdańsk, ul Kartuska 106 7) 
zginęły wszyszkle lekcje. Zrozpaczony, 
prosi o pomoc. Obiecuje, że przepisze | 
na pewno oadeśle. 


SPROSTO- 
WANIE 


JĘCIE 
DO 
ALBUMU 


Przepraszam wszystkich czytelników i pana Janusza 
Popławskiego za błędną informację, którą podano na 
1 str. nr 149 z 13.XH.1975 r. Zespół Niebiesko-Czarnych 


oczywiście nadal istnieje! 


Urszula Sipińska nagrywała dla TV Berlin 


w pierwszych dniach stycznia. 


Muz. A. ZIELIŃSKI 


Tyle lat 


buja po obłokach 


Patrz na świat 
z przymrużeniem oka 


Słowa 


z przymrużeniem 
patrz na świat. 


E. UPSKA 


Ra 
(diz) 


Rzeka płynie w odwrotną sirocę 


Tyle lat a na niebie łąki zielone 
krąży między nami na rowerach jadą pejzaże 
Czasem świat malowani stoją malarze 


jeździ pociągami 


słowa krzyczą do nas aa wiet 


płyńmy, płyńmy do nich 


Z przymrużeniem oka 
z przymrużeniem oka 


w 


Patrz na świat.._iid. 


powietrra 


ÓŻNYM WIECZOREM, 


na- 
tchniony pogodą, udałem się 
na spacer. Z drugiej strony, 
miałem jeszcze udać się do 
krawca. Chcąc skrócić sobie drogę, 
próbowałem dotrzeć do celu Aleją 


1000-lecia. Celowo piszę „próbowa- 
lem", bo nie było sposobu, aby tą dro- 
gą się przedostać. Powodem była za- 
pora, stworzona przez nieprzyjemne 
wyziewy. Jak się domyślałem z tajem- 
niczego plusku, były to ścieki komunol- 
ne z wszystkimi efektami, jakie towo- 
ra temu arcynieciekawemu  zjawi- 
sku. 


To była przeszkoda niemożliwa do 
przebycia. Tym bordziej, że jak się póź- 
niej dowiedziałem od ludzi zamieszku- 
jących ten obszar, strefa „skażona” jest 
powożnych rozmiarów. Nie tędy droga. 
Poszedłem więc ulicq równoległą, ale 
znacznie oddaloną. Ale i tam... nieste- 
ty, czułem to samo. 


Trudno powiedzieć, jak egzystują lu- 
dzie w tym rejonie. Trzeba tu dodać, 
że miejsce to znajduje się około 100 
metrów od centrum miosta i od... Urzę- 
du Miasta i Gminy. Jaki jest efekt przy 
wiejącym wietrze? Przypuszczam, że 
promień „strefy znacznie się zwiększa, 
a centrum przesuwa wraz ze zmianą 
kierunku wiatru. 


Jak długo ludzie będą się truli? Kto 
ponosi za to winę* Mam nadzieję, że 
jest to sytuacja przejściowa. 


(JERSKA 
PRZESZKÓDA 


W „strefie”* lej znajduje się jeszcze 
jeden „ewenement” naszego miasta. 
Jest nim szalet. Jak długo trwa jego 
budowa? Troche bym przesadził stwier- 
dzeniem, że najstarsi ludzie nie pamię- 
tają. Coś w tym jednak jest. Obiekt ten 
jest przedmiotem wielu dowcipów i po- 
wiedzonek, a w rozmowach, bardzo 
częstym tematem. Jaka szkoda, że nie 
jest nim np. rozwój sieci handlowej w 
naszym mieście. Ale tak już jest, że to, 
co doskwiera, staje się głośniejsze. 
Tymczasem w Czersku znacznie popra- 
wiło się zaopatrzenie. Szczególnie w 
dziedzinie artykułów przemysłowych. W 
jednym ze sklepów pojawiło się nowe 
stoisko ze sprzętem sportowym. O tym, 
jak było to potrzebne, nie musze chy- 
ba mówić. 


Mam jednak ńadzieję, że w najbliż- 
szym czasie będzie się zmieniać na le- 
psze o wiele więcej. W roku przysz- 
łym, nasze miasto będzie obchodziło 
przecież skromny jubileusz 50-lecia 
otrzymania praw miejskich. Wiele się 
iuż teraz słyszy o perspektywach. Jak 
i kiedy będą one zrealizowane, pozo- 
staje pytaniem. W każdym razie, prze- 
budowa rynku, budowa prawie od pod- 
staw stadionu sportowego, oraz budo- 
wa nowej szkoły, to najbliższa przysz- 
łość. 


Jubileusz będzie okazją do zaprezen- 
towania możliwości całego społeczeń- 
stwa. Wszystko zależeć będzie jednak 
od organizacji prac. Będę się więc 
starał na łamach „ŚM* informować 
Was na bieżąco o przebiegu prac, gdyż 
sądzę, że właśnie te małomiasteczko- 
we sprawy są tak samo ważne jak te 
wielkomiejskie. Polska nowoczesna ro- 
dzi się i tu, i tu. 


ZBIGNIEW ZADWORNY 


Chcialem podziękować wszystkim 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie, Rów- 
nież rozwiązanie „Więźnia sułtana" z po- 
przedniej soboty, z którym pradopodob- 
nie mieliście sporo klopotu. 

Dziś polecam szczególnie „Przekątną”. 
O takich zadaniach mówi się — „mała 
rzecz a cleszy*. 


moim rozwiązywaczkom | 


rozwiązywaczom za serdeczne życzenia przyslane pod moim ad- 
resem z okazji świąt i Nowego Koku, 
Kłaniam się! Do zobaczenia za tydzień. 


KŁOPOT 


ADMIRAŁA 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


TZ 


To zadanie przeznaczam szcze- 
gólnie dla młodszych czytelników 
Abrakadabry. Admirałowi śred- 
niowiecznej floty pomieszały się 
rysunki jego najnowszego okrętu 
flagowego. Kolejność cyfr: wcale 
nie oznacza kolejności logicznej. 
Jak trzeba ustawić rysunki, by 
okręt zaprezentował się w całej 
okazałości? 


Profesor 


stonowil przed 
oczyścić swojego 
Do dzisiaj 
jednok zlożyć, 


POMYŁKA 
PROFESORA 


na drugim rysunku 


la. Jakie? 


NOWY WĄŻŻŻ 


Oto nowy wążżź liczbowy z mojej prywatnej hodowli 
Spróbujcie go oswoić: znoleźć brokującą liczbę w miej- 
sce znaku zapytania w przedostatnim pierścieniu ogona 
miłego liczbowego gada. Wtedy wążżż będzie wam po- 
słuszny do tego stopnia, że nieomal sam zdradzi tajem- 
nicę, według jokiego systemu wpisywane sq liczby we 


wszystkie jego pierścienie. 


na rysunku. 


robotyki sł030 
wonej Armand Darin po 
świętami 
robota 
nie mołe go 
ciągle wy 
chodzi mu coś takiego jak 
Istnie- 
je podejrzenie, iż prołesor 
zgubił jokieś części robo- 


PRZEKĄTNA 


W jednym ie starych podręczni 
ków geometrii znalazlem ten rysunek 
a obok niego takie oto zadanie 
„Most nie więcej mi pól minuty ru 
tło, żeby bezblędnie okreśkć dlugość 
przekątnej BD w prostokącie ABCD 
promie 


Nie muslsz przeprowodzoć 
ladnych wykczeń! 


458 5 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


Frójkąt pełen zagadek: rozwiązanie na rysunkach. Więzień 
sułtana: droga na wolność przedstawiona jest schematycznie 


Zadanie 
premiowane nr 67 


Do diagramu wpisz prawo — i lewoskrętnie 
wyrazy o podanych znaczeniach. Do każdego 
pola należy wpisywać SYLABĘ odgadniętego 
wyrazu. Rozwiązanie wypisz na kartce pocz- 
towej i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Swiat Młodych*, Mo- 
kotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie pre- 
miowane nr 67*. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lo- 
sowaniu bonów książkowych. 

ZNACZENIE WYRAZÓW. 
PRAWOSKRĘTNIE: 

1) otaczający nas świat roślinny i zwierzęcy, 
natura, 2) lewa i prawa w sercu, 3) badmin- 
ton, 4) Kraj Klonowego Liścia, na płn. od 
USA, 5) wielkanocny z cukru, 6) szklanka 
lub kubeł, może też być krwionośne, 7) strój, 
szata, 8) prezent, upominek 9) nie chrześci- 
janie, 10) dbanie, troszczenie się o kogoś, 
11) Zofia, znana polska aktorka, 12) ręka lub 
noga. 

LEWOSKRĘTNIE: 

1) powód, 2) na głowie króla, 3) stąromodny 
mebel, 4) sprzęt operatora filmowego, 5) Ka- 


ROZETA SYLABOWA 


tunek pszenicy (wyraz ten utworzysz z wy- 
razów BAT i ANKA), 6) zebranie, 7) czyn, po- 
stępek, 8) wzięcie, 9) petycja lub mit, legen- 
da, 10) Panu Bogu świeczkę, a diabłu..., 11) 
nabycie towaru. 12) ostatnie metry biegu. 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO NR 60 
ZE 140 N-RU „ŚWIATA MŁODYCH* 
Z DNIA 22.X1T.75 R. 


Prawidłowe rozwiązanie: Bug, Krzna, Orła, 
Prosna, Wisła, Mamry. 

Bony książkowe otrzymują: 

Andrzej Billewicz — Raciborowice; Nadzieja 


Gieryng — Chełm Lub.; Paweł Kwieciński — 
Mszana Dotna; Wojciech Łobodziński — Kraśnik 
Fabr.; Jacek Motoszko — Błałystok; 
Niemczyk — Dzierżoniów; Joanna Paszota — 
Gdańsk-Oliwa; Robert Tchórzewski — Warsza- 
wa; Cezary Trzeptzur; Monika Zgama — Gli- 
wice. 


— Ja tam po to pojechałam. 

— Na litość boską! Po co? 

— Żeby się z kimś poznać. 

— Z kim? 

— Wszystko jedno. Z kimkolwiek. 

Mama opuszcza bezradnie ręce, ojciec kamienieje na swoim 
fotelu. 

— Nigdy w to nie uwierzę — szepcze mama. 

— Tak było, tak było! — prawie krzyczę, żeby mi uwierzyli. — 
Tak było! 

Jestem zupełnie pewna, że terar powinna zacząć się awan- 
tura, którą sprowokowałam, nie bardzo zresztą rozumiejąc, dla- 
czego. Ale to nawet dobrze, że się zacznie, ostatecznie może- 
my sobie wreszcie coś prawdziwego powiedzieć. Ja i oni. Na- 


gle bowiem zdaję sobie sprawę, że mam żal do rodziców. By- 


ła to Jurkowa sesja, nowy dyrektor u ojca i reorganizacja u 
mamy, ja razem ze swoimi sprawami zostałam usunięta w 
cień. Mama nawet nie wie, że jestem zakochana. Oni nie wie- 
dzą, bo nie chcą wiedzieć, bo ich nie obchodzę. Gdybym ob- 
chodziła, przynajmniej mama musiałaby się czegoś domyśleć. 

— Smutne, że tak było — gestem ręki ojciec pokazuje, żebym 
wyszła. — Bardzo smutne. 

W ustach czuję gorycz, chciałabym się rozpłakać, ale oczy 
pozostają suche, chociaż pieką mnie, jakby ciśnięto w nie 
garść piasku. 

W pokoju, gdzie pozostali rodzice, panuje cisza, 
odzywa się mama: 


w końcu 


— Kiepski program. 

— Tak, takie ni to ni sio. Dużo pretensji do czegoś nadzwy- 
czajnego, w sumie niewypał. 

— Nie lubię programów rozrywkowych. 

— Jrudno po pracy czytać „Króla Ducha”. Czy można dzisiaj 
wcześniej prosić o kolację. Mam jeszcze sporo roboty. 

Tak skwitowali moją minutę prawdy. Czuję się zlekceważo- 
na i odepchnięta. Gdybym ich obchodziła, rozprawialiby teraz, 
przyciszając głos, jak trzeba mnie ukarać, żeby zapobiec na 
przyszłość takim wydarzeniom. A tu nic poza: „to bardzo smu- 
tne”. 

Rozstawiam tapczan i kładę się, odpłynęło gniewne uniesie- 
nie i pozostał żal, żal, że nikt się mną nie martwi, że nikogo nie 
obchodzę, żol, że straciłam Wieśka, że go nie mogę spytać, 
choć bardzo chcę, żal z powodu tych wszystkich kwadransów 
przestanych na schodach, chwil spędzonych przy oknie z no- 
sem przyklejonym do szyby, bicia serca, głupich snów, niepo- 
trzebnych wyznań w myślach. Taka jestem nieszczęśliwa, najnie- 
szczęśliwsza na całym świecie. 

Wiesiek by nawet nie wiedział, że już nie żyję. Co go to wre- 
szcie obchodzi, czy ja jestem, czy mnie nie ma? 

Od tego żalu lzy zaczynają mi same płynąć. Mam wrażenie, 
ie zabłądziłam na jakąś bezkresną równinę, step nie step, pu- 
stynię nie pustynię, spowitą w szarej mgle, mgła unosi się z 
ziemi, zatapia wszystko, nie wiadomo, czy istnieje w tej pu- 
stce coś oprócz mnie, nie mogę stąd nigdzie uciec, zostanę 
w tej szarości, która otacza mnie zewsząd. 


— Czemu taki minorowy nastrój? — Jurek wrócił od swoich 
ważnych dorosłych spraw, którymi wszyscy są równie przejęci, 
jak on sam. 

— Nie ma minorowego nostroju. Madzia jest u siebie. Pro- 
szę nie brać wędliny palcami z talerza, zaraz będzie kolacja. 

Z piskiem uchylają się drzwi. 

— Mogdzioł, jakie misteria odprawiasz w tych egipskich cie- 
mnościach? 

Na to rześkie pytanie odpowiadam przyciszonym  szlochem, 
staram się nie płakać, ale chęć płaczu jest silniejsza ode mnie. 

— Co za tragedia, jak rany! Dziewczyno, czego ryczyszt Ma- 
mo, co ją znowu ugryzło? 

— Jurku, mam wrażenie, że Madzi doskonale zrobi 
sam ze sobą w dzisiejszy Wieczór. Daj jej spokój. 

— W porządku. Daję spokój. > 

Z tym samym piśnięciem drzwi zamykają się, by zostawić mnie 
z moją rozpaczą i żalem, skulonq na tapczanie w ciemnym po- 
koiczku. 

— Pryniosłem dla ciebie ten artykuł. Jerzy. Powinien cię 
zainteresować. 

— Dziękuję. Przejrzę go jeszcze raz. 

— Dobierz kiełbasy. Udało mi się dostać krakowską, a ty 
ją lubisz. 
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— Madziu, proszę tutaj. 

Ton ojca nie wróży nic dobrego. 

— Chciałbym wiedzieć, Madziu, co oznacza twoje wystawa- 
nie pod domami towarowymi? Proszę nie zdprzeczać, widzia- 
łem cię. Ciebie i tę małą, jak jej tam... Agnieszkę. 

Jest to nieoczekiwane jak grom z jasnego nieba. Stare przy- 
słowie mówi, że biednemu zawsze wiatr w oczy, Jurek zwykł to 
wyrażać przykładem, że biedny i na ptysiu ząb złamie. W jaki 
sposób tata mógł mnie zobaczyć akurat w tej krótkiej „półgo- 
dzinie”, kiedy mierzyłam swoje siły z Beatą? 

rzą Tak się złożyło, że autobus dosyć długo stał na przystan- 
ku i mogłem was obserwować przez kilka minut. Było mi po 
Prostu wstyd, że jesteś moją córką. 

pojawia się fnama, przerażona 
stąło? Co Madzia takiego 


— Niech ci sama powie! 

— Madziu... 

— Spacerowałam z Agnieszką, mamo. 

— Spacerowała, spacerowała — parsknął z drwiną ojciec. — 
Wlokły się krok za krokiem i oglądały za każdym mijającym je 
chłopakiem, tak — ojciec pokazuje mnie, jak się oglądałyś- 
my. — Po prostu, jakby miały głowę na sprężynie. Z pewnością 
czekały, żeby je ktoś zaczepił. 

O Boże, że też ojciec odgadł prawdę! Czy to rzeczywiście 
mogło tak wyglądać? 

— Madziu... 

— Ja... — zgubiłam się, zająknęłam: rozumiejąc, że powin- 
nam z oburzeniem zaprzeczyć, nie umiałam wykrztusić tego za- 
przeczenia. 

— Nie będziesz więcej chodziła z Agnieszką — zamyka kwes- 
tię ojciec. Stwierdzam, że coraz mniej mi się ona podoba ja- 
ko towarzystwo dla ciebie. To są skutki braku opieki w domu, 
matka pracuje, a dziewczyna robi, co jej się podoba. 

— Nieprawda! A 

— Teraz ja mówię. Nie pozwalam na koleżaneczki, które na- 
mawiają cię na takie eskapady. Przy pierwszej okazji poga- 
dam z matką tej Agnieszki. Praca pracq, ale wychowanie 
własnego dziecka też powinno być ważnel 

Twarz mamy blednie, słowa ojca skierowane przeciwko nie- 
obecnej matce Agnieszki są równocześnie atakiem na moją 
mamę. 


Odzywam się zdecydowanie, bez złości, jakbym komunie 
wała coś najzwyczajniejszego: 

— To ja wyciągnęłam Agnieszkę. 

— Madziu, co ty opowiadasz? 

— Ja. Słowo honoru, bied: 

— Czekaj... chciałyście pewnie coś kupić, prawda? - ogł 
na mama w pewnym sensie wskazuje mi furtkę, którą M 
uciec w razie potrzeby. — Czasami coś wygląda, no... wyg 
zupełnie inaczej, ale nie ma żadnych powodów, żeby... honoru 

— Ja ją wyciągnęłam — powtarzam 1 uporem, broniąc sólKGy 
Agnieszki, która mimo wszystko jest jednak moją przyjac" | 

świecie przysługuje 

miano. jeden 

— Tym gorzej — odparowuje ze złością ojciec. — Jeszcze |, 
powód, dla którego należy skończyć tę przyjaźń. Tobq 191 
my się sami. NE 220: 

— Ja nic nie rozumiem — wierzchem dloni mama PoS enio 
ło. — Czy chodzi o to, że Madzia pojechała bez opowieć: 
się? X Ą 

— Gdybyś widziała te miny, te uśmiechy — palec oj oby 
oskarżycielsko we mnie. — Gdybyś widziała, nie musia 
pytać, na czym polega wina Magdy. 

— Madzia nigdy by się nie zgodziła na przypadkowe : 
ki. Prawda Madziu, że nie zgodziłabyś się? R 
Sama nie wiem, jaki diabel mnie kusi do powie 

prawdy i rąbię tę prawdę: 


ca miery 
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